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J  to n e m  p ra w o d a w c z y m  sw o jo  g łu p s iw a  z d o b i .—

” Co j a za ś liczny mężczyzna '  N ie ­
p r a w d a ż  Jaźminie?  Dalibóg,  że sam so­
bie n a p a t r z y ć  się niemogę.  P a t r z  tyl­
k o ,  jeżel i  masz w z r o k  dobrego  tonu  
w a le tó w ,  pa t rz  tylko co to za .nóżka 
W tym buciku warszawsk im '1' co za  p a n -  
t a l o n i k i ! co za f raczek!  a co za w est -  
k a ! a jak w y k w in tn i e  zaw iązana  k r a ­
w a tk a ?  Ach ! to jest coś osobl iwego,  w 
m ojey  ca łey  osobie. Jakże?  n i e w y g lą -  
daui na P a n a  ? ,,

T a k  mów i ł  do swego s łużącego b o -  
b a t y r  t ey  p ra w d z iw ey  powieści  i\Iun- 
s ieur  L e b e a u , ( L e b o )  m łodz ieniec  o- 
sob l iwych  z a l e t ; —  elegant  pr im a  sor- 
te , —  dowcipu który z f e i n z y l b r e m  po­
ró w nać  m o ż n a ; —  głowa obsze rnych 
■wiadomości pod w z g lę d e m  nauk i sztuk 
p i ę k n y c h ; decyd ujący  o wszystkiem 
bez  od wołania ,—  wiedz ący  n a y m m e y -  
Sze w y p a d y  le pi ey  n a w e t  od tych któ­
ry m  się p r z y t r a f ł y ; p iękny jak rzek a  
J o r d a n ,  p ły n ą c a  mlekiem na piaskach 
P a l e s t y n y ; i ą j a t egQ t e£ s ta ro żytne  
swoje nazwisko,  rnniey p o w a b n e  odmie ­
n i ł  dzis na L e b e a u ; s łow em  m łodz ie­
niec na  k tórego kobie ty  p ieszczot l iwe 
°k o  z w r a c a ł y ,  gdzie kolwiek się poka ­
z a ł ; —  i z tąd  nakon iec  taki p r ó ż n y ,  

jak  widzie l i śmy na  wstępie.  —•

” A y ,  że P a n  ś l iczny ,  to ś l i czny ,  
odpowie  pochlebca  J a ź m i n ,  z d m u c h u ­
j ąc  m u  p ió ik a  z r ę k a w ó w ;  możesz  P a n  
między nayp ie rwszyc h  magnatów wmySG 
sobie bez ce remoni i ;  żaden  z naszych  , 
ro zum ie  się z naszych elegantów,  nie b y ł  
jeszcze  tak ciekawie p rz ez  wszystkicli  
uw ażan y  jak Fan! Gd z ie  się Pan  o b r ó ­
c isz ,  to na P a n a  zaraz  oczy w y t r z e s z ­
cza ją?  K a żd y  m ę ż c z y z n a ,  p rzez  za ­
zdrość pyta  się: ” Cu to za  f igura? co 
„ tu n u d n y  f a n f a r  on? co to za  w y m u s z o -  
„ na f a c j a t a ?  Jak  on udaje? M y ś l i  i e  
,, ca ł y  świat  n im ty l ko  j e s t  z a j ę t y ?,,—- 
Ale nie tego zdania  są piękności stoli­
cy. U w a ż a łe ś  P an  wczo ray n a  m as ­
karadzie ,  jak śliczna jakaś dama,  za k tó ­
r ą  się róy póikowti ikow i j en e r a ł ó w  
u w i j a ł ,  śmiejąc  s ię,  zapewme z ich na ­
t a r c z y w o ś c i , mów iła  do dru giey  wska­
zując  na P a n a :  ” O t ó ż  p r z e d m io t  mo-
„ ich w e s t c h n i e ń ! P a t r z  Erwl io ,  co to 
„ za  ś l i c z n y  chłopiec? D o  j a k i e g o  sto-  
„ priia jest  z a j m u j ą c y ?  Z  oczu j e g o  
„ m i ło ś ć ,  d o w c i p , i ta lenta  prze tną -
„  utiają  —

” Ja to dobrz e  s łyszałem Jaśm in ie ;  
a  wiesz kto ony by ły?  J edna  jest  x i ę -  
żni cz ką a droga hrab ianką.—  Ach! jak 
P a n  jesteś szczęś l iwy,  zawoł a  JaSmin 
z un ies ieniem.—  T o  p ra w d a ,  ż em  szczę­
ś l iwy! odpowie  Mons ieur  L e b e a u ,  po ­
pra wiaj ąc  krawatki .  — Czy  P a n  gdzie 
l e raz  w y c h o d z i? '—  Sam  niewierni gdzie  
póyśdź.  —
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— NlecIi h n  idzie na  t e a t r  Dziś  

g r a j ą  sztukę k la s sy o zn ą , j ak  cz yt a łem  
\v a l i . z u ,  więc  par te r  będzrn prawie  
p u s t y ,  a loże dba ok az an ia  dobrego 
s m a k u ,  będą choć w c z w ar t e y  części 
z a j ę t e ,  więc Parj będziesz od kaź lego 
widziany.  Xiężne,  h r a b in ę ,  baronowe,  
fcankierowe,  k u p c o w e ,  będą za P an e m  
mglaty , n i ep ró ż no  w ęc P a n  zapfacisz 
p a r e  z ło tych  za bilet. — Pa ra d n a  myśl 
J a i m i n k u 1 T o  ted y  m ó w i s z ,  że m m e 
k ob ie ty  u b ó s t w i a j ą ? — Alboż Pan n ie-  
zas ługujesz  nato ? — ,, Dla tego też tak 
n ieszczęś l iwy jes tem w k a r t y ,  on egdy  
sgr&tem się do s z e l ą g a , i g nyby  nie 
nasz  przyjacie l  P a n  G e ld b r e n n e r  wex - 
l a r z , że  mi poży czy ł  sto r u b l i ,  dziś 
bym pew nie  c h o r o w a ł ;  i tak czuję się 
jeszcze nieco s łabym.  Biegay po dok­
to ra  niech mnie  p rz ed  wyjściem do te­
a t r u  odwiedzi.  — P r a w d a  żeś P a n  t ro ­
szeczkę blady i mdle jące  masz oczy,  od ­
dech  bardzo d e l ik a tn y ,  ale za to P j n 
będziesz mtere ssownieyszym w  tea t r ze  , 
ty lko P an  niezapomniy mówić z cicha.—- 
Masz racyę  Jaś  minie, że  mi tak  dobrze ,  
więc  u ieenodź już  po d o k to ra . , , —

" D o b r y  wiec zó r!  d o b r y  w i e c z ó r !  
w y k w . a t k u ! a  dokąd źe się tak spei*- 
f u m o w a n y , że t ri  aż  w nosie k rę c i ,  
w y b ie r a s z?  k r zykn ie  Majo r  P ig l a ck i ,  
w p a d a ją c  nagle^- do poko ju?  A cóż to 
za p o m n ia łe ś  Źe u  mnie  dziś f a rao n ik ,  
a  wid :ę taki  stoS rubl i  n a  twoim stoli­
ku!—  Niekrzycz  tak  majorze,  z m i łuy  się, 
g ło w a  tni źle wyrabia ,  piersi  mnie  bo ­
l ą , jes tem i nd i spose , proszę c:ę n i s t u -  
p a y  tak  i n iebrzęcz  os t rogami— ! Dy! do 
a tu b a t a l i o n ó w , n i eu d a w a ł b y i  takiego 
p ie szczo ch a ,  odpowie  d rw ią cy  m a j o r ,  
bo  już  z ciebie i tak w s z v i c y s i ę  ś m i e ­
j ą  źe jesteś o ryg inał  i f a n f t r o n  s ze sn a -  
etey p r ó b y ;  a ty znasz  moję o twar tość,  
j a  nic meobwi jam w b a w e ł n ę . —  T.O 
p r a w d a ,  tnóy majorze,  że jestes za  n a d ­
to  szczery;  ale nie k rzycz  zm i łuy  s ię .— 
No: kaz  mi  faykę nałożyć tw o jem u  k a -

m e rc y n /o a lo w i ,  chcę  parę p y k ó w  po­
ciągnąć .—  Ale zn i . łny  s i ę ,  majorze,  m o ­
ja g ł o w a ! —- A t !  co mi  do twoiey g ło ­
w y !  D y  dali ibóg w y k w i n t k u , m ew iem  
cob ym  d a ł  za tov, gd y b y m  mógł  z p o ­
ło-vę f anfaron ady  w y p a ro w a ć  z c iebie  
jakim Sposobem! w ie r zay  m i ,  że b y ł ­
byś n iez ły  c h ł o u i e c , i u sze d łbyś  p o ­
między lu iźmi,  gdybyś  chcia ł  bydź n a ­
tu ra lnym .  Ale  ty codz is ń  i n n ą  postać 
p r z y b ie r a s z ,  i l e d w i e ,  źe  nie ch łopcy  
uliczni zna ja  cię już  z t e y  st rony.  W s z a k ­
że  to jeszcze  onegdy s ły sza łem cię 
m ó w i ą c y m ,  że  jesteś z d r ó w  jak  l e w ,  
że  cię nigdy g łowa n i eza b o l i , i a  pięć 
f un tów  wieprzowiny ,  no tabene  w iep rzo ­
w i n y ,  t a k  n iezdrowego  zje ;z m ięsa ;  
że  po niey  kiel .ch a r a k u  j a s  wody pal­
niesz duszkiem ; lecz mówiłeś  to rnoze 
dla t e g o , żeś pomiędzy naini s o ł d a t a -  
mi s ł y s z a ł ,  ro zp rawia ją cy ch  o swey  
d / i a r sk o ś r i ,  n i e p ra w d a ż ?  W c z o r a y  z a ­
p e w n e  musia łeś  znow u bydź gdzie m i ę -  
d„y Szklanemi  ludźmi ,  s łyszałeś ich  n a ­
rzek an ia  na  ostrość kl imatu  , na  tępość 
t r u n k ó w ,  i t w a r d e  zr azów ki  z rożna,  i 
dla tego dziś tak zdelikatniałeś .  Z w a ż  
t e ra z  s a r n , n iejes tże z ciebie śmieszny 
k a w a ł e k  cz ło w ie k a?— Majorze! n a  »nóy 
honor.. . .  — N o  , no  , tylko się nm gnie— 
way,  i hon oro w i  t er az  day pokoy,  p r z e ­
k o n a n y m  bydz mozesz  że  ja  ci życzę  
dobrze ,  dla tegom właśn ie  tu p rz yszed ł  
dac  ci pr zy jac ie l ską  nauczkę ; bo gdy- '  
byś  w :edział ,  j ak  s1 ę w c z o r a y  z ciebie 
n a  maska radzie  nay g r aw an o  : było  to 
w łaśni e  w ten  moment ,  k iedy ty  s łysząc  
f i lu terne  i d rw iące  p ięknych twarzy- ;  
czek p o c h w a ł y ,  n<ew;edz;a łeś  z  pró-j 
Żncśoi ,  k tór ą  nogą  ma jz n  iprzód stą-i 
p ;ć, tobyś dziś m>że n a  pr aw dę  zacho­
r o w a ł  P an  majo r  zapo nina że jaat
w m >je n mieszkaniu !—  D la  tego w ła ­
śnie że p a m i ę t a m ,  m ówię  ci szcze rą  
p r a w d ę ,  bo gdybyś  się w moim z n a y -  
d o w a t ,  ob ra z i łbym  pizyzwoi tosc  dając  
ci takie  le kcye  k a n d i d t y  ■' —  Nikt  mi  
jeszcze niepowiedzia ł  ż e m  p ró żn y ,  krzy-j
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knąt  Monsieur, bo nim nie j śs tem,  ty l ­
ko tyś niegrzeczny  Majorze .—  Co! n ie­
grzeczny ? . , .  a czy chcesz żebym  ci 
w  ten m o m e n t  d o w i ó d ł ,  źe jesteś n a y -  
p ió źn iey sz ą  butelką, szklanką,  pod s ł o ń ­
c e m ?  P ozw ól  mi  zrobić m a ł ą  p o d r ó ż ,  
do  k o ł a  twego pokoju!  —  Ciekawy je­
stem,  odpow ie  szydersko M o n s ieu r  Le-  
b e a u , ale m o c n y c h  dostający ra czk ó w  
n a  blade  l i c a ,  N . B.  od b l an sz u . —  Z a -  
czniymy więc  zaraz  od w n i y ś c i a , r z e ­
cze major.  Oto  natym stol iczku stoi 
mied nica  i kubek? N a  coź pr zyniey t a ­
ki k ra m  k s i ąże k  f r a n c u s k i c h ,  a ka ż da  
n a  p ó l  o t w a r t a ,  jakbyś  wszystkie m y ­
jąc  się, r a zem  czytał? a naw et  tylko u  
j ed n ey  widzę  kilka kar t  po przecinanych'? 
t u ż  zaraz biiety wizytowe,  rozs iane  po 
podłodze ,  k tóre  dalibóg! za ło ż y łbym  się 
ŹeŚ Z cudzych wazon ików p o w y b ie r a ł ,  
d la  okazania , Że od t ak  znakomi tych 
osób odwiedziny odbierasz  i masz ich 
sobie za nic , bo depcesz  po nich  tw o­
ją  del ikatną  nóżką?..  ( Zdeymując  jeden  
bilet  z podłogi  czyta) ”Hrab ina E l w i ­
r a „ )  No pat rzayże ,  proszę  c ię?  Podo-  
b n a ź  to do r zeczy aby tobie,  dosyć już  
tylko n a  tein, że tobie,  takie d am y  wi­
zy ty  o d d a w a ł y ?

"R u m ien i sz  się? masz  racyą .  Jd zm y  
daley.  No! o tóż znowu! listy poza czy -  
n a n e  i pociskane po stoliku, czy pozw o­
lisz rni p ierwsze  w y razy  ich p rz ey rz eć?— 
Ach!  w jak szczególnym dziś h u m o rze  
P a n  Major! — ( Major  czy ta  g ło ś n o . ) 
" M o n  cher Comte  ! — M o n  Prince ! — 
M o n  genera ł  et c o u s i n ! W inszu ję  ci 
takiego k u z y n a ,  Panie  L e b e n u , ale po­
wiedz  mi, niejest  Źe to w y ra ź n a  expo— 
z j e-ya  f a n f a r o n a d y ?  Gdy by ś  to b y ł  
p r z y n ay m n iey  chociaż b an k ie r em ,  u -  
Wierzyłbym i e ż x iążętami  możesz k o r -  
re spondow ać ,  p rzecież  nigdy w tak  r o z -  
koszney  poufałości.  DoSyć na  tern. A 
t er az  na co te  r u b l e ,  ten  z e g a r e k ,  te 
p ier śc ieni e ,  te  szp i lk i ,  roz rz ucone  po 
c a łytn stole? — Dal ibóg majorze ,  to za 
Badto ! . .  —  Niegnieway się proszę  c i ę ;

pos tano wiłem  j u ż  raz ,  powtarzam,  dać 
ci kochany w y k w in tk u  kom ple tn ą  n a ­
uczkę ,  pozwól  mi  więc  dokończyć.  N ie -  
uwie rzysz  jak to n aw e t  uczciwość o b r a ­
ż a  t y c h , k tó rz y  cię odwiedzić  m o g ą , 
że  im  się produkujesz  z takiemi  p r z e d ­
miotami? Bo jeśli przy jdzie maj ę t n iey — 
szy , raz i  go twoja  ru baszna chęć o k a ­
zania  mu,  że się z nim chcesz mierzyć  
w dostatkach;  jeżel i  zaś uboższy,  g o tów  
p o m y ś le ć ,  że go t ą  e r p o z y c y ą  pon i­
żyć  p r a g n i e s z ; a  jak  nat rafisz na  j a ­
kiego sa tyryka ,  udziel isz mu swym  ko­
sztem ni ezłą  myśl  do wyśmiania  t w o -  
jey  próżności ;  bo ty lko u  wexlarzy pie­
n i ąd ze  po stole r o z r z u c o n e , są r z e c z ą  
n a  swoim mieyscu. , ,—

P r z e r w a ł  dalszą ro z p raw ę  majora  
w  pada jący do pokoju m ło d y  Aryst,  k tó­
r y  odrazu  temi s łowy  pow sta ł  na M o n -  
s ieura L e b e a u : "P ro sz ę  cię! po co ty  
zawsze łżesz  i fanfaronujesz?  P o w ie ­
działeś  mi w c z o r a y ,  żeś b y ł  w sobotę  
n a  wiec zo rze  u h ra biny El eo nory ;  ja leż  
naylepszą  wiarą ,  po w tó rz y łe m  to u ba-f 
ro n o w e y  Julii , k tó ra  nazw aw szy  mnie  
ł g a rz em  na tw óy  rach un ek ,  zap ew n i ł a  , 
że w tym  dniu  ża dnego  wieczoru  tam 
nieby ło  i źe h ra b in a  w cale cię n a w e t  
n iezna.  Już  t e ż  czas n ióy L e b e a u , ż e ­
byś  się z roz umem  pojednał .  N ieu w ie -  
rzysz  jak mi to przykro,  że m n ie  wy-: 
s tawi łeś  na  zawstydzenie  w obliczu b a ­
ronów ey, k tó ra  niecierpi  f a n fa ro nów .—• 
Jak  w i d z ę ,  sprzysięgliście się dziś na  
mnie  w s z y s c y , krzyknie  Mo ns ieur  L s -  
beau,  i proszę  was idźcie sobie odemnie;  
co koniu do moich po s tęp ków ?— Z n o ­
w u  się gniewrasz, rzecze  major  z d r w ią ­
cym uśmiechem;  lecz k iedy tak, to byway  
z d r ó w ! —  B y w ay  zd rów  przyda A ry s t  
w y ch o d ząc  za m a jo re m ,  zapew ne  dzi— 
siay znow u będziesz u  jakiey x i ę źn y  
n a  w iec zo rze ,  żyozemy fci dobrey z a ­
bawy- „ — (

Wyśl i  oba śmiejąc się z z agn ie w a­
nego i r a zem  zawstydzonego g ł u p c a ,  
k tó ry  t ą  r a z ą ;  zamias t  póyść udawać
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w  teafrza,  p o s ze d ł  spać, po s tanowiwszy  
ju t ro  z e łg a ć ,  iż dla w a ż n y ch  in ter res-  
gów do L o n d y n u  w krotce  pojedzie.  L e ­
dwie  się atoli  ko łd rą  przyodzia ł ,  wsze d ł  
n iespodzianie  sąs iad jego P a n  Procen-  
t k o , p r zyp om ni eć  m u  się na  D a b r o n o c  
z  obiecaną w y p ł a t ą  ju t ro  rano,  p e w n e ­
go dłużku.  ” Ach  zrmłuy  s i ę ,  zaw oła  
M o n s i e n r  L e b e a u , dop ierom od m in i ­
s t ra  z podwieczorku  powróci ł ,  mam t r o ­
chę w g ł o w i e ,  n iemogę z tobą  m ó w ić ,  
a ju t ro jak n ay ran iey  z xięeietn Alf re­
d em  w yjeżdżam na polowanie,  ale po ­
ju t rz e  mnie  zas taniesz ;  dob ranoc C i!—  
I ł z i ęku ję  V\ P. za tę przes trogę,  rzecze  
t a m t e n ; za tem jut ro  jeszcze spać będziesz,  
gdy kom orn ik  z mego ramien ia  obudzi  
cię do ob rach unku .  D o bra noc  P an ie  
fan faronie! . . łgarzu!..  odrwiwaczu! .  p r ó ż ­
n y  samochwale!. . .  g łowo z łocona ! jut ro 
od twoich urojonych x i ą ż ą t , h ra b ió w  
m arg r ab ió w  i b a r o n ó w ,  będziesz Sobie 
m ó g ł  vvizyty p rz y jm ow ać  w k o z ie . , , —  

L  ■. . . a . żona  Ar ys la .

L I S T
S Y N A  M E L P O M E N Y ,

D O

WYDAWCA" KCRYERA KRAKOW SKIEGO

M O Ś C I  P A N I E !

N a y p rzó d  W  P a n a  p ro szę ,  abyś  
mnie  r a c z y ł  zaw iadom ić ,  kto jest  ten 
j a k !S P a n  Karkoki ,  co tak n iegodziwie 
n a d u ż y ł  rnojey ufności  i w y d a ł  na jaw 
m o ją  B i j o g i a f i ą  w tak obnażonym  z  
wszelkiey  b a r w y  sposobie: że mógł  prz ez  
to n iek tó re  geni jusze  zw ła szcza  m u z y ­
czne!!! moim kosztem na śmiech w ys ta­
wić;  że m óg ł  S p e k u la c yą ,  to dziecko r o z ­
pieszczone c h r iw o ś c i , narazić  na  p e ­
w n e  niesmaczne powonienia; ,  że  mógł  j e -  
driem s ło w em  w y g ó ro w an e  t a l en t a ,  u -  
znane  talenta  , o r y g i n a l n e , n ie  t ł ó m a -  
.czone t a l e n t a } zmieszać  z s ieczką dla

zw ie rzą t?  L e c z  p r z y s t ą p m y  do rz e ­
c z y ,  która  żeby  n aw e t  kró tszą  być mo » 
g ła  od prz edmow y,  n iech będzie w n a ­
s t ępujących za rzu t ac h  ograniczona:

I. Źe  Pan Karkoki  kupił  nu  w p r a w ­
dzie u  Pol le ra  śn iad an ie ,  o w p ó ł  do 
d ru giey  z p o łu d n ia ;  ale to by ł  bi f tek  
n i e  s z tu fa d a  , za tym  jedno k łam s tw o  
s zka ra dne  ! . . . .

II. P o w iad a  P a n  Karkoki ,  źe i5 .  fu— 
klow dosta ł em  od mego kapi tana  n a  
dowód jego  ku  mnie  ojjrktu : zmyśla' . . .  
bo tylko m u  o 5. wspominałem.  T o  
s t raszna  rzecz  jak ci P a n o w ie  l iteraci  
lubią  d z i s i a y  p r z y c z y n i a ć .

I l i .  Co za n i tgo dz iw o ść . . . m ów iąc  iż w rzę­
dzie naszych wojażujący cii a r tys tek  , znaydo- 
w a ły  się expohojów ki, w spominać to z p ew n y m  
łonem  iekce w ażen ia  p o k o jo w e k ? —  P ow iedz  
W P a i l  P a n u  K a r k o k i,  że  niejedna juz poko­
jów ka aw a n so w a ła  na  pannę, a  p rzy n a y m n ie y  
w  paszporcie , gdy  tego było  potrzeba; ciiocmz 
p rzec iw ko  jey  pan ieńs tw u n a jw ięk sze  L la i-  
n-ierstwa rozsiew ano. Z a tym  ja uieinogłciu bez 
uszanowania m ó w ić  o a r tystkach  ksz ta łconych 
w p rzedp ok o jach ,  i t ry um fu jący ch  na ja rm ar­
kach ! —

IV- Niemogę także  darow ać  P an u  K a rk o k i, 
ho jako człowiek honorowy' i zuch do koi da, 
gotów bym go nauczyć ,  za t« w upomni e n ia j fa —
j i t łó w  , m a zg a jó w  , n iezg ra b n i ko w  , kotów , k u ­
czek  , sądnego d n ia , i  m ich a łkó w , pod wzglę­
dem wielkich oper; b o  nayprzód to jest n ie ­
p ra w d a ,  ażebym  ja w tak święto k radzkieh  
ko lorach  m alował nasze prześw ietne  grono  w o­
jażu jące ;  p o w tó re  że takie apo siro jy  mogą i 
inne  gieniusze do nas n ienależące , trąc ic  po de­
l ika tnych  n e r w a c h ,  i n a d w e ręży ć  ich w zię -  
tość, ju ż  zrobioną.

V. O świadcz W P a n  nakoniee  tem u  Panu  
K a rko k i  że  ja te raz  jestem angażow any, W da­
leko większćin znaczeniu, i w muzyce tak po­
s tąp i łem , że  w n e t  do jakiey akademii na p ro -  
Icssora pow ołany  zostanę; bo w ed le  po trzeb y ;

■■'Śpiewam s o p r a n e m ,  a l t e m ,  t e n o r e m  , i b a s e m ,
,. T ł o m a c z ę  z f r a u c u z k i c g o , ch o ć  c z j t a n i  j ak  s r o k a ,

,, W ie r s z e  r o b i ę  w y b o r n i e  i w y n a y d ę  z czasem 
,, N o w y  r o d z a y  m uzyki  d o  u c h a  i o k a ,
,, A wiedząc, źe p rz esad a  jest zysków królów*
, ,  N a p is z ę  w n e t  o p e r ę  dz ie w ięc io  a k t o w ą ;
,, L e c z  r j i euy rzy  j <-y K rakow y —  bo  o n a  w A filerze 
„  P r a w d z iw y c h  t y lk o  z n a w c ó w  pok lask i  odb ie rz e .

(_ podpisano) N ie zn a jo m y  S o k o łb k  
po d  na zw isk iem

Gwoździł*.'


